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WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYt 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 

rE oInego JSiepodtegłe go iscistc Neutralnego 
Miasta K r  u hurra i Jego Okręgu.

Na m o c y  upow ażnien ia  Seua lu  R ządzącego  
z  dnia 2 7  m. z .  do N .  5 0 3 3  podaje do w ia d o -  

, ® ° ś c i  ,  i i  do uniży ki im licy i  krakow sk ie j  bra­
kuje m jizyk an lów  1 )  do primo fa g o tu .  2 )  do 
puzonu , 3‘)  do trąby m a szy n o w ej  z  peusyą t o -  
czną p0 54^  4 j  do p ierw szego  k laryne lu  z  
pensyą roczną  z l .  5 0 4 ,  5 y  do'drugiego k laryne-  
l u  z  pensyą roczna  z ł  4 4 4 ,  fi) puzonisty  z  pen-  
sy ą  r o czn ą  z ł .  5 0 4 ,  7 )  że l i s ly  z peiisya roczną

150;  ż y c z ą c y  sobie  przeto  o trzy m a ć  którą  
2 łych  posad ma s ię  zg ło s ić  do kommcndaiila  
Wilicyi w  ciągu najdalej 3  m ies ięcy  dd daty n i ­
n ie jszego  o g łoszen ia  z  dowodam i usposobienie  
je g o  W ykazującemi od którego następnie  o obo» 
''■'(lązkach bliższą  odbierze w iadom ość;  nadraie-  
n ,pjąc i ź  uzdatn iony m uzykan t  ła tw o  w  K rako­
w i e  przy m uzykach  koście lnych i tealralnćj znaj­
dzie  oddzielne u m ie s z c z e n ie ,  i  k o r z y ś c i  z  lekcyj
prywatnych.

K rak ów  d. 2 3  Listopada 1 8 4 3  r.
S enator  P rezydnjący .

Ko p f f .
Referendarz L  W o lf f .

Nro  6 8 2 0 .
T R Y B U N A Ł .

Wolnego fi itp o d le g łe g o i ściśle Neutralnego 
M iasta Arakowa i  Jego Okręgu.’ 

W z y w a  m ających prawo do m assy Jana J a -  
kie lskiego z k w o ty  złp. 5 0  byp oteczn ie  z a o e z -  
pieczonej i z ip . 12  gr .  1 8  w g o lo w iżn ie  w  de­
po zy c ie  sądow ym  złożonej  składającej s i ę ,  aby  
po odbiór takowej w  terminie m ies ięcy  3  z  ud o- 
w oduien iem  spraw sw y c h  do Trybunału zg łos il i  
s i ę ,  pod rygorem  w p row adzen ia  skarbu Dubli- 
czn eg o  w posiadanie tej m assy ,  jako  o p u szczo .  
nej.

K raków  d. 1 Grudnia 1 8 4 3  rj)
S ędz ia  P rezy a u ją cy ,

Dymidowicz.
( I r . )  Lasocki Sekn.

N ro. 1 2 3 -
TRYBUNAŁ.

W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa t Jego Okręgu.

W zyw a m ających prawo do massy X . J o z e ­
fa M arcinsk iego  k w o lę  złp. 11 gr 11  w  g o to -  
w iz n io  i z ł .  4 0  w  skryptach, w yu o szą ce j  w de­
p o z y c ie  są d o w y m  z ło ż o n e j ,  aby się  po odbiór  
t e jż e  z  doslatecznem i dowodami w zakres ie  3  
m ie s ię c y  do Trybunału  z g ło s i l i ,  pod rygorem
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p rzyznan ia  rzeczonej  raassy na r zeez ska rbu  pa* 
bl i oznego.

Kr aków d.  2 0  Paździe rnika  1843  r .
Sędzia  P r ezydu j ący ,

Dymulowicz
(3r.) Sek r .  Lasocki

W iadom ości zagraniczne.

—  W iedeń  10 Listopada. —
Michał  O bre no wi uz , były x iqźe  s e r b sk i ,  o- 

puścił  dziś W i e d e ń , w  celu odbycia podróży po 
N iemczech ,  i najprzód uda się do Drezna i Be r ­
l i na  , gdzie d łuższy  czas zabawi  r s łuchać cua 
odczy tów uniwersytecki ch  o przedmiotach eko ­
nomii  poli tycznej.  Żt i any zaszczytnie  uczony 
s e r b sk i ,  f zbieracz pieśni na rodo wy ch  dr .  W u k  
Stefan Karadzicz  adjut ant  i s ł użba  skł adająca  
ca ły  orszak xeia .  Ojc iec  młodego x o i a ,  xż ę  
Miłosz Obrenowicz  p rzebywa  ciągle w Wiedniu,  
nie myśląo o zmianie  miejsca swego  pobytu.

—  Berlin  2 6  Listopada. —  
Za pew n i a j ą ,  ź e  w no w y m  projekcie refor ­

my  pocztowej  , nie tylko zmniejszone będzie por ­
to od l i s tów,  ale t akże  opłata od przynoszenia  
l i s tów,  wynosząca  dotąd 6  fenigów (3 grosze)  
od l i s t u ,  o raz  za kw i ty  od prze syłanych p i e ­
niędzy (2  sr.  gr . ) .  Miano tu na uwadze  tę z a ­
sadę , źe kto płaci porto za l i s t ,  to nie dla te­
go , aby był przes łany z  jednej  stacyi  do d ru ­
giej  , ale iżby był s tósownie do adresu doręczo ­
ny.  Co od opłaty od kw i tów ,  zwrócono  na to 
u w a g ę ,  źe l akowe  p rzy  przesyłani a znaczni ej ­
szych summ p ien i ężnych , mogą być uwa żan e  
niejako za r ę k o j m i ę ,  ale przy mniejszych snra- 
r nach , oplata l a kaw a  jes t  zbyt  w y so k a ,  jeżel i  
ma s ł u ży ć  ua wynagrodzeni e  kosz tów  tychże  
kwi tów .

Tutejs i  właściciele dorożek zaproj ektowal i  
pewien rodzaj loteryi :  każdy,  b iorący bilet (za 
1 złp . ) ,  o t r zyma  przyleru los ,  aa k tóry  może 
paść znaczua  wygrana .  Poni eważ  właściciele 
dorożek  bardzo są oszukiwani  przez swych  s t a n ­
g r e t ów ,  przeto te bilety ma j ą  s łużyć  dla nich 
za  -konlrollę , a publiczność by ł aby  t akże  
zadow o lo ną ,  bo oprócz | azdy,  miałaby j e s z ­
cze  nadzieję wygrane j .  Uskutecznienie j e d na k  
plauu tego doznaje jeszcze  t rudności .

—  D nia 2 8  Listopada. —- 
W cz o r a j  przybył  do tutejszej  stolicy x ż ę  Mi* 

chał  Obrenowicz  z Wiedni a,

—* Paryż  21 Listopada. —;
O ne gd a j , j ako  w  dzień imienin k ró l owe j  | .  

zabelli były wielkie pokoje u królowej  K r y s t y ­
ny ua k tór e  przybyli  także  z St  Cloud kró l e ­
s two  Icbmość,  a Adelaida i x s t w o  Joinvi l Ie.

Z  A lg ie ru  d o n o sz ą  Dod dniem 1 0 ,  źe  jedno 
wiblkie  pokoleni e,  k tór e  w  okolicy Tleiuecen 
od dawnego  czasu poddało się było f r ancuzom,  
nagle  odpadło  i na ziemię m a r o k a ń s k ą  uciekło.

Margrabia  D a l m ac y i , syn  mar sza łka  S o u l t ,  
a nowo mianowany poseł f>-ancuzki p rzy  d w o ­
r ze  p rusk im,  przyby ł  dziś do P a r y ż a ,  z ł o ż y w ­
szy  dnia 14  b. m. odwołującego pismo królo­
wi Sardyński emu .  Margr .  Da lmacy i  po k ru t -  
kieni z a t r zyman iu  się w  P a r y ż u ,  uda się na 
miejsce swego przeznaczeni a , aby z łożyć uwi  e» 
rzyt eln i ające  go l isty.  Ale w  Berlinie parę  t y ­
godni  ma tylko za b aw ić ,  gdyż jego  obecność  
w izbie dep. ma być pożądaną przez m in i s t r ó w .

Przed parą dniami przybiegł  do T u i l e ry ó w  
goniec z Tulono z listami od xc ia  Auinale , k t ó ­
re z Neapolu paros tatkiem Neptun  do owego  
portu przywiez ione były.  Z pośpi echu,  Z j a ­
kim te listy do Pa ryża  p r z y s t a n o ,  w  z w ią z k n  
z  świetnem p rz y j ęc i em,  j ak iego  x ź ę  w  N ea p o ­
lu doznał ,  wnoszą  , ź e  ma łżeńs two k ró l e wic za  
f rancuzkiego z s iost rą  króla  Ncapol i t ańsk iego 
je s t  j u ż  post anowione i źe  wiadomość o leni n a ­
s zemu  dworowi  udzieiouą została .

Dz. Tou/onnais z dnia 16 z a w ie r a  k o rres*  
pon deucyę  z  A lg ieru  pod dniem 10  b. ra., k t ó ­
ra d o n o s i ,  ź e  bliskie zaślubiny x c ia  Aum alo z  
siostrą  króla n ea p o l i ta ń sk ieg o , u w a ża n e  są w 
armii afrykańskiej za  rzecz  n ie za w o d n ą .  Tu • 
lonnnis dod aje ,  ź e  m ia n o w a n ie  x e ia  A u m a lo  
w ic ek ró lem  Algieru i r ó w n o c ze sn e  je g o  z a ś lu ­
b iny ,  w zbudzają  w ie lką  radość w ludności o w e j  
p ro w in cy i .

Hr .  Mole zmieni ł  nagle  swój  z amia r  udania  
się do Londynu.

Semaphore de M ars filie  donos i ,  ż e . d .  12  
b .  m.  pnzyby ł  do lego mias t a x ź e  Luitpold ba­
warski .

Journal des Debats z awie r a  obszerną  kor-  
respondencyę z Tunis  o zasz łam tam n i epo ro ­
zumieni a  między Bejem i J l uym konsul em f rnn .  
cuzkiiu.  Konsul chciał  w  t ow arzys tw ie  obecnych 
w  Tuni s  of icerów marynark i  f rancuzkięj  z ł oż yć  
bejowi  powinszowanie  z okoliczności św ią t  ba j -  
r an iu ;  gdy więc udawa ł  s i ę  w tym celu z c a ­
ł ym o r szak i em przez  ciasuą u l i c z k ę ,  w ;e c h a t  
na lęż  ulice s zybko powóz i byłby kilka osób 
ze  śwźty konsula p r ze j echa ł ,  gdyby  konsul  ui« 
był  uchwyc i ł  jednego kunia za  cugle i powóz 
ws t r zyma ł .  W  powozie t ym  siedział  bra t  Beja 
k tó r y  miał  poebwal ie  swawo le  swego woźu ioy .
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Koneui  udał  się w  dalszą drogę do pa ł acu ,  a 'e  
ż aden  z  obecnych tam urzędników Beja nie chciał  
Z nim ani  s łowa mówić ;  przez  dwie godziny 
czeka ł  konsul  nie będąc przypuszczonym do Be­
j a ;  gdy nareszcie spr zykrzyło  mu się ezekać ,  
uda ł  się z całą świ t ą  n aoo w ró t ,  Bej wys ła ł  za  
n i m ,  ale j u ż  nie powróc i ł ,  i t eraz zażąda ł  za-  
dosyćucżynienia  za to nie g r zeczne pos t ępowa­
nie .  Bej sądził  p r zec iw n i e ,  źe  on za w y r z ą ­
dzoną bra tu j ego  ob raz ę ,  powinien żądać  za-  
dosyć  uc zy n i en i a , ale konsul  przekonał  go ina­
c z e j , t eraz B e j ,  z w aż y w sz y  za p e w n e ,  j a k i m i  
j e s t  potrzebną opieka F ra n cy ! ,  przyrzekł  dać 
żądane zadosy ćuczyni enie .

—  L&hdyn 18 Listopada . —
Sir  Henr i  R a rd ing e ,  minis ter  wo jny ,  kaza ł  

zap rowadzi ć  kassy oszczędności  w  wojsku an ­
gielskim.  W  każdym pu lsu  będzie kassa oszczę­
dności .  T a  piękna ins tytućya  ma na celu z a ­
p rowadzen ie  między żołni erzy  ekonomii  i t r z e ­
źwości .

Uwaga  publicznL zwrócona  tu j e s t  na n ow y  
Wyna lazek  , kLóry zapowiada wielką oszczędność 
w  kol e j ach  że l aznych.  Idzie o t o ,  aby w miej­
sce s zyn  żel aznych używ ać  d rewn ianych .  Dla 
doświadczeui a zakładają  linię blisko mostu Vaux-  
i a l .

D or o żk a rz  imieniem J a m e s  w y g r a ł  właśni e 
P ro ce s ,  k tó r y  po 20  letnidm t r wa n i a  zapewnia  
W u 3 0 ,0 0 0  f. sl .  J edyna  ok tl ic zność  nad k tó ­
r ą  ubolewa , j es t  ta , żc  j u ż  przeżył  83  lal ,  prze- 
Pędziwszy j e  powiększej  części  w ciężkiej pracy.

K o z i n a i t o ś c i .

Żeglarz napowietrzny.
Przed ,  ki lkoma laty puściłem się był w  da-  

•ftką podróż wozem pocz towym.  P rzez  d z i e ń i  
8oc ca ł ą  toczyło się j uż  moje o c z l e i ech  k o ­
łach  więzienie  , a jes zcze nie by ło końca mo­
jej  podróży;  jeszcze  przez dwa dni i noc całą 
-rzeba mi było j echać  na miejsce przeznaczeni a 
"Jego. Kto się choć r az  w życiu w wozie  
pocztowym z n a j d o w a ł , ten umie ocenić p rzy­
jemność  świa t łego t o w a r z y s t w a ,  k tór e  mu los 
przypadkiem nadarzy .

Drugiego dnia tnojćj długiej podróży,  w szczę-  
* l i '* u* 8®s5em towarzys tw ie  rozmowa o p r zy ­

padkach , n iebezpieczeństwach , Których ka id en  
® nas w  życiu  swo jem doświadczył .  Jeden z 
owa rzy szy , a jen t  kupiecko go do m u ,  opowia-  

• ze  daznal  przy angie l skim w y b rz eżu  roz -  
1 o k r ę t u :  d r u g i ,  F rancuz  rodem , k tóry od­

bywa ł  kampani ę w  Alg i e r ze ,  dos t awszy  się \jr 
Diewolę A ra b ó i  , widział  j u ż  nad sobą b łyszczą­
cy j a t agan  Bednina ,  lecz w  tejże  chwili  l i t o .  
śc iwa kula f raucuzka ugadza  w samo czoło  
zemsią  dyszącego Araba.  T rzea.  znowu opo ­
wiadał  źe  przy pęknięciu pai owego kot ła pa  
jednym z okrętów amerykausk i ch  , wy l ec ia ł  w  
powietrze do b.ijccznej prawie  w y so k o śc i ,  ma ­
ło się jo  uszkodziwszy.

»Co się innie tyczy,  odezwał  się jeden z  
p od róż ny ch ,  b lady,  młody m ę ż c z y z n a , k t ó r y  
dotąd przys łuchiwał  się w milczeniu ro z m ow ie  
»nie byłem j a  wprawdz ie  ani w podróżach mo r ­
skich , ani  też w  ogniu bojowym , j ednak że  t a  
p r z y g o d a ,  którą  przebyłem , j es t  n ierównie nie-  
bezpiecznie j sza ,  niż niejedna z waszych mości 
panowie  , przynajmniej  ma ona za śobą z a l e t ę  
rzadkiej  nowości  »

»Przcd ki lkoma laty bawiłem w (Bruksell iY 
Śmiały  w moich przeds ięwzięci ach , bo t a k i m  
byłem podówczas ,  'postanowi łem z moim p rzy ­
jacielem odbyć podróż napowie t r zną .  Poczyni ­
łem wszelkie  p r z y g o t o w a n i  , ale mój p r zy j a ­
ciel nie dot r zymał  s ł o w a , nie s tanął  na umó­
wio ną  godzinę J u ż  ehcia łem sam wsiadać  do 
mego.  napowiet rznego  po w o zu ,  gdy oto z koła  
c i ekawych widzów,  występuj e jaki ś  n i ezna jomy 
i nlaga mnie,  abym go wzią ł  z sobą w powie­
t r zne przes t rzeni e Zdziwi ł em się z  początku 
nad prośbą całkiem mi obcej osoby,  ale gdy bła-> 
ga jąc usi lr ie,  z apewniał  mię - u ro c z y ś c i e , ż e  
wszelkim moim rozkazom w  te j  podróży powol­
nym będzie,  zezwol i łem na p ro śbęj ego ,  i przy ­
ją ł em go za towarzysza  mojej podróży.

Mój obcy gość w skoczył  z nadzwycza jną  
r adością  do łódki.  Na  dany przezemnie z n a k ,  
rozwiązano  s znu ry ,  balon u lec ia ł ,  a my  byliś­
m y  w  hi lku j uż  sekundach ponad s zczy t ami  
d i ze w ,

Mój towarzysz  nie ok az y w a ł  na jmnie j sze j  
u i espokojności , z  z i m n ą ,  obojętną tw a rz ą  pa­
t r zy ł  przed siebie , j ak  gdyby się nie w k r u ­
chym,  napowiet rznym st atku , aie w y y g o d n e m  
poręczowera  krześ le , w  godzinit po Oujednej 
znajdował .  Zdawało  się , £e mój n iezna jomy 
miał  ptasią n a t u r ę ,  źe  powie t r ze  było żywio ­
łem jego.  Aby  wyże j  wzłuc i eć  i lo t  przysp ie ­
s z y ć ,  wypróżni ł em kilka worków z p iasuiem,  
k tó ry  z  sobą wzią łem.  Mój towarzysz  widząc 
t o , ok azyw a ł  na j żywszą  radość i pr os ł  m n i e  
s e rdeczni e ,  abym podobnież wszystkie  work i  
wypróżn i ł .  Sie chciałem aa  to z ezwo l i ć ,  ale 
on domagał  się tego usilnie. Gdym go z a p y ­
ta ł  , dla czegoby życz v ł  sobie tak wysoko wz le -  
cierć? Odrzekł  o n ;  -iż się mocno l ę k a ,  aby go 
ule poznano-
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M n i e m a ł e m , ze  mam p rzed sobą j ak iegoś  
d z i w a k a ,  k tóry idąc za p ie rwszym przystępem 
k a p r y s u :  upodoba) sobie w  takiej  podróży,  a lę- 
r a ż  się obawia  , aby go k rewn i  lub przyjaciele 
j e go  n ie  poznali .  Zapewnia ł em go p r ze to ,  że 
W t aki ej  odległości nikt  go dost rzedz nie nroże.

U wa ga  jnoja  nie zmieniła j r gc  przekonania  , 
i z aczą ł  na nowo usilnie nalegać , abym łódź 
ba l on ow ą  uwolni ł  od wszelkiego c i ężaru ,  A le  
W t e j  cbw ili żadną miarą  Ir go uczynić  nie mo­
głem . bo j uż  wzbi l i śmy się za wysoko  , a źe 
w ia t r  si lnie nas  ku mcrźu popędzał ,  miałem 
.słusznie j aki ego przypadku obawę;  więc  ofu,  
kną ł em  cokolwiek niego t owarzysza  i prosiłem 
go , aby się spokojnie zachował .  Ort mi nic na 

'  to  n i e  odpowiedziawszy zaczą ł  mru rzeć  jaki eś  
u r y w a n e  slow’a , poczem z e r w a w s z y  się nagle,  
r zuc i ł  kapelusz w powiet rze  , nareszcie  zdjął  
z  siebie s u r d u t ,  i toż samo uczyni ł ,  0  ctr tak 
t o co innego;  T e r a z  dobrze,  z a w o ła ł  radośnie 
t e r az  mniej  mamy  ciężaru  , t er az  pójdziemy j ak  
s t r z a ł a  aż pod same słońce!

T o  m ó w i ą c ,  z aczą ł  zde jmować i h us tkę  z 
szyi .

>Alc cóż robisz? zawo ła ł em z  g n i e w e m ,  
w s z a k ż e  n a w e t  przea s ż k h  żadna ż y w a  dusza 
n i e  dojray cię z ziemi.

> 0 ,  nie mów- tego mój p rzy j ac i e lu ,  odparł  
z  t r wo gą ,  lekar z  van Espcn  ma oczy j a s t r z ę ­
bie.*

V an  Espen  , j es t t o  nazwi sko  l e k a r z a ,  k tó ­
r emu dom obł ąkanych , przez  niego dozorowa-  
n y ,  głośne zrobi ł  imię.

»Znaszźe  l ekar za  van Espen?*
>Czy j a  go znam!  P rzez  dwa lata więzi ł  

ma i e  w  sw oim domu,  wysi l ał  się na wszystkie  
sposoby,  aby s iępas lwić nadciui ią,  JNie by lud.  
aby  mi nic kazał  k rw i  upuścić . lub mnie bez 
mi łos ierdzi a z lewać z imną wodąND rcszc z  inn ie  
p rzenika  | na  samo wspomnienie  tęgo tygrysa!  
Dziś  z rana  udało mi się umknąć  z mego w i ę ­
zieni a ; t e r az  jes tem spokojny;  bo tu nikt  mnie 
n ie  wynajdzie .*

Byłem więc w  towarzys twie  wa rya t a  na 
słabej  chwiejącej  się na powie t r zne j  l odz i ,  a 
podemną  300U stóp przepaścistej  g łębi !  N a  
p i e r w s zą  myśl  skamieniałem z przes t rachu.  
Gdyby też w przystępie sza leńs twa  . pomyśl i -  
ł em  sobi e ,  rzuci ł  s i ę  na mnie! W ł o s  z j eży ł  
m i  na g łowie  na tę myśl s t raszną!  Mój szalo­
n y  t owarz ys z  zaczął  z awracać  oczy i znowu  
wrzeszczeć :  W y ż e j !  wyżej!  i tak wrze szcząc
wszy s t ko  co tylko miał  na so b i e , z r zuca ł  w  
przepaść  pow ie t r zną .  Cóż. było robić? mi lcza­

łem w  t r w o d z e ,  nie chcąc jeszcze bardziej- 
drażni ć  gn iewu jego.  Ale k tóż  wyobrazi  so­
bie okropność mo ją ,  gdy ten szaleniec z r z u ­
c iwszy  buty i pończochy,  zwróc i ł  się uo mnie 
i. s t rasz l iwym z cał -go  gardła  z aw rzasna ł  gło­
sem; J eszcze mamy w gó rę  lU.GUO mil drogi  
a. powóz nasz z a n ę ź k i ,  j eden z nas musi  u-  
sląpić! Gdy tego d om au i a ł  , włos  mu  zjeżył- 
się na głowie ,  konw uisyjnie ścisnął  dłonie i 
s t r as z l iwym wzrokiem swoim ścinał  k r ew  w  
moich żyłach!  0  odporze nie można było ani 
pomyś leć ,  był s i lniejszym odemme.  Nie  mia­
łem żadnej  broni przy sobie; o gdybym j ą  był  
mi ał ,  nie waha łbym się ani na chwilę  zadać 
mu cios śmier t elny . i s ądzę ,  źe  na jsu rowszy  
moral ista nie potępiłby takiego czynu.

Położenie  moje było oKrupue., niesłychane 
Wola łbym był wałczyć  z ludożercą lub z zg ło ­
dniałą h y e u ą ,  niż się zna jdować  w napowie­
t r znym okręcie  wraz  z sza lonym człowiekiem,  
k tó r y  j e s t  g łuchym na  wszelkie  zaJUęcia , prze­
łożenia i groźby.  Zanim ' posl rzedz zdoł a ł em,  
porwa ł  za  3  worki  ba l as tu ,  i puścił j e  w dół 
z szaleńską radością.  Balon pomknął  się w gó­
rę  z niepojętą chyżością.  ’ Ziemia iznifenęła mi 
z przed oczu,  gęste chmury  roz t r ąc a ł y  się o 
ściany naszego s la l . ru,  otaczając nas ze wszech 
s l i on  mgl is tym całunem.  Na  pół ma r twy  le­
ciałem co r a z  wyżej  i wyże j  z moim z łowro-  
gicm to w a rz y s z e m ,  który  zaczął  z sam sobą 
mrukl iwie  rozmawiać ;  Przekl ęc ie  , nwięźl i śmy 
j ak by  w t r zęsawisku  na jednem miejscu! To 
s ł o w a  cedził- przez  zęby  okropnym głosem . . . .  
»Masz żonę? zapyt a ł  nagle obraca jąc  się do 
innie.

( Dokończenie nastąpi).

“ RZYJKCIIAL.I DO KKa KOWA.

Od dnia 8 dc dnia U Grudnia•

D ę b ick i  Jan , L au tc rb ae b  J u l iu s z ,  z Po lsk i ;  — Do 
K ossi  M a u ry cy ,  C ir ip iecb io  T eo d o r ,  Gcnti lucei  P a u l in  
człon ,  zgrom. G O .  K a m c d u ł . ,  Skrołiolow-icz W o jc iech  
ob., Kijas Ig n a c y ,  z G a l ic j i ;  — D a c r  VS i lcbetm , Ma­
j e r  G e rm a n ,  Z b ic sk i  L u d w ik  o b . ,  z  P ru s s .

W yjechali z  Krakowa.

P o tu l ick i  K a z im ie rz  b r r ,  B em  A Icxande r  ob. ,  P o  
tack i  A u g u s t  b r . ,  do P o lsk i ;  —  G rab o w sk a  Ladwife® 
ob . ,  T u rn o  D o n a ta , . T urno A n d in a ,  Gorzeńsl . i  S lickał 
Koczorowski A nton i ,  T u r m  W in c e n ty  z  żona Helena,  
Camerer l l r y s ty a n ,  do Pruss.


